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AKTYWNE WAKACJE Z GOKF

Gdańsk, wtedy Wolne Miasto Gdańsk, widziany i 
opisywany przez dziennikarzy "Gazety Gdańskiej" 
w latach 30.: wydarzenia polityczne, szykany 
wobec Polonii, incydenty kryminalne i zdarzenia 
powszednie, epizody kulturalne, sportowe, 
gospodarcze.

Dziś gazeta z 4 sierpnia 1937 roku

73. rocznicę wybuchu Powstania Warszawskiego 
IPN w Gdańsku obchodził pod hasłem: „Oddaj krew 
w rocznicę Powstania Warszawskiego”. Na Targu 
Węglowym można było oddać krew w krwiobusie, 
a w namiocie IPN rozdawane były materiały 
edukacyjne związane z Powstaniem.

Akcja gdańskiego IPN 
„Oddaj krew w rocznicę 
Powstania Warszawskiego”

2200 podpisów przeciwko 
budowie osiedla na terenie 
Gedanii

Str. 4

Z Czesławem Nowakiem, portowcem, uczestnikiem 
strajków w grudniu 1970 oraz w sierpniu 1980 roku, 
więźniem politycznym, od 13 do 21 grudnia 1981 
organizatorem i jednym z przywódców strajku w 
gdańskim porcie, w 1989 r. posłem z listy Komitetu 
Obywatelskiego, a w 1991-93 z listy Porozumienia 
Centrum, prezesem Stowarzyszenia Godność 
rozmawia Artur S. Górski

Ci, którzy sprawowali władzę po 
1989 roku zbudowali posłuszny 
im wymiar sprawiedliwości

Zygmunt 
Karolak - 
Ocalić od 
zapomnienia

Chcielibyśmy pomóc 
prezydentowi Gdańska.
Żeby mógł transparentnie, 

co uwielbia, wyjaśnić jak ra-
dzi sobie z boiskiem Gedani.

Co powodowało, że przed 
rokiem mówił o swoim trupie, 
gdyby ktoś chciał je zabudo-
wać, a przed dwoma miesiąca-
mi - że zgodnie z wolą miesz-
kańców widzi tam osiedle.

Pytania, które redakcja 
wysłała do jego partnerów 
z Robyga, Oskara Kazanel-
sona i Wojciecha Okońskiego, 
wciąż czekają na odpowiedzi. 
Już najwyższy moment, by 
poszukać ich publicznie. No 
i wspólnie, bo miastu konspi-
racja w tej kwestii nie służy, 
a prezydent nie jest przecież 

"manipulantem czystej wody" 
jak jego nikczemni adwersarze.

● W 2016 roku spółka Ro-
byg wydała na zakup praw 
do użytkowania wieczystego 

gruntu w dzielnicy Wrzeszcz 
w Gdańsku prawie 40 mln 
złotych. Czy na zakupionych 
działkach plan zagospodaro-
wania przyzwalał na budow-
nictwo mieszkaniowe, czy też 
Państwa spółka nabywała 
grunty o innym przeznaczeniu 
i następnie występowała do 
uprawnionych organów władz 
Gdańska o zmianę sposobu 
użytkowania działek?

● Czy ujawniona w raporcie 
podpisanym 15 marca 2017 
przez zarząd spółki infor-
macja o podpisaniu umowy 
wstępnej i wypłaceniu 3 mln 
złotych na zakup praw użyt-
kowania do kolejnej działki 
we Wrzeszczu, już w 2017 
roku, dotyczy I etapu transak-
cji związanej z działką sporto-
wą należącą do Gedania SA?

● Czy nabywając boisko 
należące do spółki Gedania 
SA, a historycznie do kodu 

tożsamościowego Gdańska, 
nie wzięliście Państwo pod 
uwagę, że jest to teren prze-
kazany na cele sportowo-wy-
chowawcze? Czy wydając 
ostatecznie 16,9 mln złotych 
planowaliście odtworzenie 
substancji sportowej, czy bu-
dowę mieszkań na sprzedaż?

● Czy spotkanie pana pre-
zesa Wojciecha Okońskiego 
z prezydentem Gdańska za-
nim doszło do zakupu tere-
nów przemysłowych przy gen. 
Hallera dotyczyło zmiany pla-
nów zagospodarowania tego 
terenu, by umożliwić zmianę 
funkcji terenu i dopuścić bu-
downictwo mieszkaniowe?

● Radny Gdańska z PO, An-
drzej Kowalczys, mówi, że 
zabudowa boiska Gedanii, 
symbolu polskości Gdańska, 

uświęconego krwią działaczy 
i członków klubu zamordowa-
nych przez niemieckich zbrod-
niarzy to świętokradztwo. 
Czy pan Oskar Kazanelson, 
udziałowiec spółki i przewod-
niczący jej rady nadzorczej, 
obywatel państwa Izrael, po-
dziela ten pogląd?

● Z oświadczenia, które 
Państwo opublikowaliście 
wynika, że jesteście gotowi do 
rozmów na temat przyszłości 
boiska Gedanii. Czy to ozna-
cza, że zarząd, który kosztuje 
spółkę blisko 6 mln złotych 
kupował Gedanię "w ciemno" 
licząc na świetne kontakty 
z władzami Gdańska?

● Czy to stosowne, by me-
nedżerowie Robyga obdaro-
wywali fundację żony prezy-
denta Gdańska, skoro spółka 
jest interesariuszem organu 
administracji - prezydenta 
Gdańska?

Powyższe pytania redakcja 
wysłała 23 maja 2017. Nawet 
ABW odpowiada wcześniej - 
nawet jeśli nie odpowiada. 

Marek Formela

Odkrywanie tajemnic Neptuna
Solidarność męska 
powinna mnie 
powstrzymać od 
plotek na tematy 
intymne tak 
znakomitej postaci 
jaką jest sam 
bóg, bóg głębin 
morskich Neptun. 
Jednak ploteczki, 
zwłaszcza na temat 
celebrytów, zawsze 
są wyczekiwane 
i to od takich 
tekstów zaczynamy 
czytanie gazet. 
A jeśli jeszcze 
są okraszone 
zdjęciami...!

Gedania- 
zapach ciszy

Latarką w półmrok

Mieszkańcy okolicznych domów chcieliby, żeby tam 
nie było boiska, chcieliby żeby tam było normalne 
osiedle mieszkaniowe, oczywiście otwarte (...) taką 
możliwość widzę

- Paweł Adamowicz w Radiu Gdańsk 30 maja.
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Personalia

Cytat tygodnia
- Uważamy, że scena Teatru 
Wybrzeze nie jest miejscem 
na wygłaszanie tego typu 

politycznych apeli (...) 
to było przedstawienie, a nie 
wiec, dlatego to powinno być 
apolityczne. Marszałek Struk 

powinien 
wyciągnąć konsekwencje - 

Danuta SIKORA, radna PiS w 
sejmiku pomorskim.

- Artyści mają to do siebie, że są 
ludźmi bardzo wrażliwymi, którzy 
w historii naszej drogiej ojczyzna 
zawsze reagowali. Młoda aktorka 

wyraziła swoją opinię szczerze 
i z serca, już po spektaklu (...) 

Protesty 
przeciw reformie sądów były 

ruchem obywatelskim, a 
nie politycznym - Jacek 

BENDYKOWSKI, 
przewodniczacy klubu radnych 

PO w sejmiku pomorskim.

W "Rozmowie kontrolowanej" 
red. Agnieszki Michajłow.

RADIO GDAŃSK
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5 685 zł                                                      
koszt podestów dla 

dziennikarzy z okazji wizyty 
angielskiej pary książęcej  

w Gdańsku

 6 416 zł                                                                                    
koszt delegacji Piotra 

Grzelaka, zastępcy 
prezydenta, do Baku

75 000 zł                                                                                      
dotacja miejska dla 

Regionalnego Centrum 
Wolontariatu na... promocję 

wolontariatu

Liczba

F(ig)raszka

Sopockie co nieco

SOR – surrealistyczny 
oddział ratunkowy

Twarde krzesła, chorzy, starzy
Cała masa smutnych twarzy
Przy recepcji zaś na straży 

Oddział groźnych 
pielęgniarzy

Asertywnie segregują
Aby "spadać" sugerują
Kto zostaje jego sprawa 
Dalej toczy się zabawa

Tu się z nikim nikt nie pieści
Szpital wszystkich nie 

pomieści
I nie płakać tu nie gderać 

Z personelem nie zadzierać

757. Jarmark Św. Dominika otwarty
W sobotę, 29 lipca, kilka minut po godz. 12.00 oficjalnie otwarto 757. Jarmark  
Św. Dominika.

Aleksandra Dulkiewicz, wi-
ceprezydent Gdańska symbo-
licznie przekazała klucze do 
miasta kupcom, które odebrał 
Andrzej Kasprzak, prezes za-
rządu Międzynarodowych 
Targów Gdańskich.

Po raz pierwszy otwarcie 
Jarmarku miało miejsce przed 
Dworem Artusa. To nie była 

jedyna nowość na inaugura-
cję. Otwarciu towarzyszył 
hejnał imprezy odegrany 
przez carillon. Po raz pierw-
szy od wielu lat na otwarciu 
nie było bębna, co było za-
skoczeniem dla części przy-
byłych, którzy pytali gdzie 
będzie bęben. Po przemówie-
niach Aleksandra Dulkiewicz, 

wiceprezydent Gdańska prze-
kazała Andrzejowi Kasprza-
kowi, prezesowi zarządu 
Międzynarodowych Targów 
Gdańskich klucze do miasta, 
a po chwili oboje wspólnie z 
marszałkiem Mieczysławem 
Strukiem wygłosili formułkę 

"Jarmark Dominikański uwa-
żam za otwarty". Po chwili 

trębacze odegrali hejnał Jar-
marku skomponowany z 757 
nut. Co roku jedna nuta ma 
być dodawana do hejnału.

Jarmark potrwa do 20 sierpnia.

Tomasz Łunkiewicz

 Obfita delegacja gdańskich 
urzędników udała się do Monachium. 
Na liście podróżników oprócz 
prezydenta Gdańska Pawła Ada-
mowicza, dwoje jego zastępców: 
Aleksandra Dulkiewicz i Piotr 
Grzelak, sekretarz miasta Danuta 
Janczarek, szef kancelarii Maciej 
Buczkowski, dyr. Iwona Bierut, 
rzecznik Katarzyna Skorupka-

-Kaczmarek, asystent Marek 
Bonisławski. Wyjazd każdej z osób 
kosztował 1000 złotych. Co z tego 
wynika dla Gdanska zapytają radni 
opozycji. Monachium przez 16 lat 
rządził  burmistrz z SPD Christian 
Ude, a teraz Dieter Reiter, też 
socjaldemokrata. Obaj w bogatym 
Monachium ostro sprzeciwiali się 
prywatyzacji firm komunalnych co 
nad Motławą niemodne.

 Niepokój w Fundacji Theatrum 
Gedanenses. Jej prezes prof. Jerzy 
Limon poinformował o niedoborach 
finansowych w związku z rezygnacją 
Grupy Lotos ze współpracy przy or-
ganizacji festiwalu szekspirowskiego. 
Kryzys nie jest chyba specjalnie 
głęboki bo prezes w poszukiwaniu 
spektakli peregrynował od Europy 
po Iran w poszukiwaniu odpowied-
nich spektakli. Nic nadzwyczajnego, 
skoro we władzach fundacji sami 
poważni przedsiębiorcy: prezydent 
pracodawców Zbigniew Canowiecki, 
dyr. Baltony i prezes ubezpieczeń 
różnych Jerzy Mrozowicki, twórca 
Hestii Jerzy Zajadło, organizator 
Futury Jerzy Kobyliński, Wojciech 
Prokurat z branży farmaceutycznej 
i Julian Skelnik, menedżer, czło-
nek zarządów i rad nadzorczych 
w branży portowej. A prezesem 
zarządu - następcą m.in. Włady-
sława Zawistowskiego, Andrzeja 
Kanthaka, Zbigniewa Markow-
skiego - jest Jacek Walczykowski, 
który przez kilka tygodni zarządzał 
płockim Orlenem...

 Prof. Jacek Namieśnik, rektor 
Politechniki Gdańskiej, wybitny che-
mik, po raz drugi został laureatem 
nagrody prezesa Rady Ministrów, 
przyznawanej za wybitne osiągnięcia 
naukowe. Wyróżnienie przyznano 
za osiągnięcia medyczne i apara-
turowe w zakresie rozwiązań na 
styku biologii i medycyny. Po raz 
pierwszy prof. Namieśnik nagrodę 
szefa rządu otrzymał w 2007 roku 

- doceniono jego pracę z zakresu 
inżynierii środowiska. Jak powiedział 
Radiu Gdańsk, nagroda pokazuje 
naukowy potencjał środowiska 
Politechniki Gdańskiej.

W poniedziałek rano na atak 
serca zmarł Piotr Dwojacki, 
znany gdański działacz społeczny. 
Był pracownikiem Uniwersytetu 
Gdańskiego, z wykształcenia 
ekonomistą. Od 2011 roku uczest-
niczył w działaniach społecznych 

- angażował się w akcje na rzecz 
ochrony krajobrazu i zabytków 
Gdańska oraz w inicjatywy 
dzielnicowe, w tym w 2012 we 
wprowadzenie pierwszego gdań-
skiego budżetu obywatelskiego; 
był współinicjatorem kampanii na 
rzecz budżetu obywatelskiego 
w Gdańsku; do 2012 pełnił 
funkcję przewodniczącego Rady 
Dzielnicy w Dolnym Wrzeszczu. 
Był zaangażowany w inicjatywę 
Gdańsk Obywatelski, stworzo-
ną w 2013 celem pobudzenia 
dyskusji o przyszłości Gdańska 
oraz z myślą o wyborach sa-
morządowych. Z jej ramienia 
w poprzednich wyborach kandy-
dował do Rady Miasta Gdańska. 
Był autorem wygrywających 
projektów gdańskiego budżetu 
obywatelskiego pierwszej i drugiej 
edycji (2014 i 2015). Organizował 
debaty dotyczące rozwoju mia-
sta i metropolii. Pogrzeb Piotra 
Dwojackiego odbędzie się dziś, 
piątek 4 sierpnia, o godz. 14.30 
na Cmentarzu Srebrzysko.

Trafiła ostatnio do moich 
rąk ciekawa analiza prawna: 

„Uchwały Rady Miasta Sopo-
tu na wokandzie Wojewódz-
kiego Sądu Administracyjne-
go w Gdańsku”. Pro publico 
bono sporządził ją profesor 
Uniwersytetu Gdańskiego, 
dr hab. Grzegorz Wierczyń-
ski, sopocianin, wykładow-
ca prawa. Przeanalizował 
on wyroki WSA, dotyczące 
uchwał sopockiej Rady od 
roku 2010, kiedy publikuje się 
je w wersji elektronicznej. W 
większości tych zakwestiono-
wanych stwierdzono „rażące 
naruszenia prawa”. Warto 
zatem przypomnieć, że takie 
uchwały w zdecydowanej 
większości przygotowuje i 
firmuje urzędujący prezydent. 
Wszystkie sopockie (także i 
te uchylone przez wojewodę) 
posiadały pozytywne opinie 
miejskich prawników. Radni 
przyjmują z kolei takie opinie 
jako wystarczającą gwaran-
cję rzetelności i poprawności 
formalno-prawnej przyjmo-
wanych dokumentów. 

Od dawna uważam, że 
uchwały Rady Miasta (która 
pełni przecież funkcję tzw. or-
ganu  kontrolnego w stosunku 
do prezydenta), powinny po-
siadać dodatkową niezależną 

opinię prawną. Nie mam za-
miaru podważać kompetencji 
zatrudnionych w urzędach 
radców prawnych, ale ich 
pracodawcą i bezpośrednim 
zwierzchnikiem jest przecież 
zawsze urzędujący burmistrz, 
prezydent czy wójt. Dlatego 
jestem przekonany, że akty 
prawa miejscowego, zatwier-
dzane w postaci uchwał przez 
radnych, powinny być - dla 
uniknięcia jakichkolwiek 

wątpliwości i sporów kom-
petencyjnych - opatrzone ze-
wnętrzną opinią prawną, lub 
ewentualnie - dwiema kon-
trekspertyzami. Na pewno 
ułatwiłoby to podejmowanie 
ostatecznych decyzji przez 
radnych. Spory prawne i me-
rytoryczne z wojewodą mogą 
się oczywiście zdarzyć mimo 
takich zabezpieczeń i nie wi-
działbym  w tym nic dziwnego. 
Jako Przewodniczący Rady 
Miasta firmowałem np. jedną 
z takich uchwał, dotyczącą 
zmiany statutu, której część 
zapisów została ostatecznie 
uchylona. Zabiegałem wtedy 
jednak o niezależne opinie 
prawne, a  uchylone zapisy, 
jak się okazało, w większości 
pochodziły z funkcjonujące-
go już wcześnie statutu. Ale w 
kolejnych latach ilość takich 
przypadków uchylenia podję-

tych przez sopockich radnych 
uchwał znacząco - jak wyni-
ka  z raportu prof. Wiechczyń-
skiego - wzrosła, co na pewno 
powinno niepokoić. 

Ostatnio wojewoda pomor-
ski uchylił kolejną ważną 
uchwałę, zaproponowaną 
przez sopockiego prezyden-
ta, dotyczącą tzw. „Studium 
uwarunkowań i zagospodaro-
wania przestrzennego”, czyli 
dokumentu, który miał zde-

terminować przyszły kształt 
urbanistyczny , architekto-
niczny i przestrzenny Sopo-
tu. Okazało się, że uchwała 
ta  też posiadała poważne, 
dyskwalifikujące wady praw-
ne. Jako jedyni głosowali 
przeciwko przyjęciu tego 
dokumentu niezależni radni 
ruchu obywatelskiego „Ko-
cham Sopot”, kierując się 
względami merytorycznymi 
oraz uznając, iż stanowi on 
istotne zagrożenie dla przy-
szłych kierunków rozwoju 
miasta i może doprowadzić 
w konsekwencji do dalszej, 
zbyt intensywnej i  agresyw-
nej zabudowy mieszkaniowej 
oraz  użytkowej. Gorzka to 
jednak satysfakcja, zwłaszcza, 
że tak ważny projekt dla mia-
sta i mieszkańców – jak uznał 
wojewoda  -  przygotowano z 
poważnym naruszeniem pra-

wa, wprowadzając do jego 
treści „na ostatniej prostej” 
dodatkowe zmiany, co nie po-
winno mieć miejsca. A wręcz 
kuriozalny był komentarz 
wysokiego rangą miejskiego 
urzędnika, który stwierdził, 
że ze stanowiskiem wojewo-
dy się nie zgadza, bo jest dla 
niego „niezrozumiałe”, ale  
miasto nie będzie go oprote-
stowywać. Może dlatego, że 
jak napisał prof. Grzegorz 

Wierczyński w swojej analizie, 
że tylko w jednym rozpatry-
wanym przez WSA przypadku, 
nie stwierdzono nieważności 
uchwały, ale tylko dlatego, że 
ewidentnego naruszenia pra-
wa nie uznano za istotne?

Puentą tego tekstu niech 
będzie ostatnie zdanie autora  
analizy: „smutnym paradok-
sem jest to, że w zeszłym roku 
na Wydziale Prawa i Admini-
stracji Uniwersytetu Gdań-
skiego uruchomiono studia z 
tworzenia prawa miejscowe-
go. Studiowało na nich sporo 
samorządowców (w tym jeden 
burmistrz i sekretarz miasta), 
ale nie było wśród nich ani 
jednej osoby z sopockiego 
Urzędu Miasta”.

Wojciech Fułek 

Sąd sądem, 
prawo prawem…

Jarmark łączy ponad podziałami. Macieja Okońskiego, przeora dominikanów i chwalącą się opozycyjnymi okruchami 
rodziny wiceprezydent Aleksandrę Dulkiewicz znakomicie uzupełniali "towarzysz naczelnik Jastarni", marszałek M. Struk i 
towarzysz sekretarz wojewódzki ZSMP, prezes Andrzej Kasprzak
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2200 podpisów przeciwko budowie osiedla na terenie Gedanii

O sytuacji z terenami Geda-
nii pisaliśmy już wielokrot-
nie. Przeciwko budowie na 
historycznym terenie osie-
dla mieszkaniowego są nie 
tylko okoliczni mieszkańcy. 
W obronie terenu, który dla 
Gdańska i dla gdańszczan ma 
znaczenie historyczne stają 
działacze społeczni i politycy.

2 sierpnia Kacper Płażyń-
ski, który od kilku miesięcy 
jest zaangażowany w spra-
wę terenów Gedanii wraz 
z przedstawicielami miesz-
kańców Wrzeszcza miesz-
kańcami Gdańska udał się do 
Urzędu Miasta Gdańska aby 

złożyć petycję mieszkańców 
sprzeciwiających się budowie 
osiedla mieszkaniowego na 
terenach historycznej Gedanii.
- Osiedle mieszkaniowe 

na terenie Gedanii może 
powstać tylko gdy zmianie 
ulegnie plan zagospodarowa-
nia tego terenu, a tego może 
dokonać tylko Rada Miasta 
na wniosek pana prezydenta 
oraz zmiany umowy użytko-
wania wieczystego. Sytuacja 
jest skomplikowana prawnie 

- powiedział Kacper Płażyń-
ski. - Ostatnie wypowiedzi 
pana prezydenta zaniepoko-
iły mieszkańców. Są wysy-

łane sprzeczne sygnały. Pan 
prezydent regularnie zmienia 

zdanie w tej sprawie. Raz wy-
powiada się cytuję "Po moim 

trupie powstanie na tym te-
renie osiedle mieszkaniowe", 
a następnie słyszymy, że pan 
prezydent rozmawia z miesz-
kańcami i uważa to za dobry 
pomysł. Jest tu jakaś kolizja 
wizji pana prezydenta odno-
śnie tego terenu. Ta petycja 
to odpowiedź bezpośrednia 
na słowa pana prezydenta.

Podpisy pod petycją były 
zbierane na facebooku, w ko-
ściele, a także przed meczem 
Lechii z Cracovią. Kibice 
biało-zielonych nie zawiedli 
i w ciągu 45 minut zebrano 
650 podpisów.
- Mieszkam vis a vis sta-

dionu i widzę co dzieje się 
na tym terenie - powiedział 
Piotr Krawczyk, mieszka-
niec Wrzeszcza. - Sprawa pe-
tycji rozwijała się pocztą pan-
toflową. Było jedno wielkie 
spotkanie na terenie stadionu 
Gedanii. Osoby angażowa-
ły się w zbieranie podpisów 

na facebooku, przed więk-
szymi wydarzeniami, żeby 
zmobilizować mieszkańców 
Wrzeszcza, żeby się w tej 
sprawie wypowiedzieli i do-
konali wyboru, który tak na-
prawdę został nam odebrany. 
Nie zgadzamy się, aby na 
tym terenie powstało osiedle 
mieszkaniowe. Chcemy, aby 
nadal funkcjonowało tam bo-
isko, w przyszłości być może 
jakaś hala, żeby było to teren 
ogólnie dostępny dla miesz-
kańców i dla młodzieży.

Kacper Płażyński i miesz-
kańcy Wrzeszcza udali się 
z petycją do prezydenta, ale 
nie spotkali się ani z prezy-
dentem, ani z żadnym z jego 
zastępców. Zostali poinfor-
mowani, że wszelkie petycje 
należy składać w biurze po-
dawczym na parterze. Tam 
też została złożona petycja. 

Tomasz Łunkiewicz

Mieszkańcy okolicznych domów chcieliby, żeby 
tam nie było boiska, chcieliby żeby tam było 
normalne osiedle mieszkaniowe, oczywiście 
otwarte (...) taką możliwość widzę

- Paweł Adamowicz w Radiu Gdańsk 30 maja.

Ponad 2200 podpisów mieszkańców 
Gdańska protestujących przeciwko 
budowie osiedla mieszkaniowego na 
historycznych terenach Gedanii złożył  
w Urzędzie Miejskim Kacper Płażyński 
wraz z mieszkańcami Wrzeszcza.

Akcja gdańskiego IPN 
„Oddaj krew w rocznicę 
Powstania Warszawskiego”
73. rocznicę wybuchu Powstania 
Warszawskiego IPN w Gdańsku 
obchodził pod hasłem: „Oddaj krew 
w rocznicę Powstania Warszawskiego”. 
Na Targu Węglowym można było oddać 
krew w krwiobusie, a w namiocie IPN 
rozdawane były materiały edukacyjne 
związane z Powstaniem.

W pobliżu Teatru Wybrzeże 
stanął krwiobus Regionalne-
go Centrum Krwiodawstwa 
i Krwiolecznictwa w Gdań-
sku, w którym można było 
oddać krew. W namiocie IPN 
rozdawano materiały eduka-
cyjne związane z Powstaniem. 
Wśród nich były broszurki 
z serii „Patroni naszych ulic”, 
biało-czerwone opaski, a tak-
że bawełniane torby, na któ-
rych można było wydrukować 
unikalne motywy powstańcze. 
Można było je drukować tak-
że na koszulkach, przyniesio-
nych przez odwiedzających 
namiot IPN. Dawcy krwi 
otrzymywali ryngrafy ze zna-
kiem Polski Walczącej.
- W 73 rocznicę wybuchu 

Powstania Warszawskiego 
przeprowadzamy akcję edu-
kacyjną pod hasłem "Oddaj 

krew w rocznicę Powstania 
Warszawskiego" - powiedział 
Marcin Węgliński, asystent 
prasowy Instytutu Pamięci 
Narodowej Oddział w Gdań-
sku. - Akcję organizujemy 
wspólnie z Regionalnym Cen-
trum Krwiodawstwa. Podczas 
naszej akcji chcemy uczcić 
rocznicę wybuchu Powsta-
nia Warszawskiego poprzez 
oddani krwi za tych, którzy 
zrobili to 73 lata temu. Na 
naszym stoisku mamy bro-
szury edukacyjne, wszystkie 
związane z Powstaniem, na 
temat powstańców generała 
Chruściela. Mamy również 
gadżety związane z powsta-
niem dla uczestników akcji, 
którzy oddadzą krew, jak i dla 
przygodnych spacerowiczów.

Tomasz Łunkiewicz

Pocztowa Agencja 
Usług Finansowych S.A. 

Nawiąże współpracę z: 

Współpracownikiem/Sprzedawcą
Wymagania:
- wykształcenie minimum średnie, preferowane wyższe
- niekaralność
- komunikatywność, determinacja do osiągania celów
- umiejętność korzystania z narzędzi informatycznych
Doświadczenie w sprzedaży produktów ubezpieczeniowych nie jest warunkiem 
koniecznym.

Doświadczonym agentem/Pośrednikiem:
- posiadającym ugruntowaną pozycję na rynku lokalnym 
- otwartym na poszerzenie oferty o atrakcyjne produkty i rozwiązania

Chętnych prosimy o przesyłanie zgłoszeń zawierających 

krótką historię zawodową oraz list motywacyjny 

na adres sekretariat@pauf.pl 

W tytule wiadomości prosimy wpisać „Współpracownik/

Sprzedawca” lub „Doświadczony agent/Pośrednik”
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Energa rozwiązała problem 
billingowania, odbudowuje 
zaufanie klientów

Ci, którzy sprawowali władzę po 1989 roku 
zbudowali posłuszny im wymiar sprawiedliwości

Problem długotrwałego 
braku faktur, który dotknął 
części klientów Grupy Ener-
ga, był skutkiem nieukończo-
nego i niestabilnego systemu 
obsługi klienta, który wpro-
wadzono w 2015 roku.
- Największym problemem 

jaki Grupa posiadała był 
problem billingowania czyli 
problem wystawiania faktur 

- powiedział Daniel Obajtek, 
prezes Grupa Energa SA. - 
W momencie gdy objąłem 
stanowisko w tej spółce dla 
mnie był to największy pro-
blem. Uważam, że był to nie-
samowity problem dla Grupy 
i dla naszych klientów. Dziś 
każdy układa sobie budżet i 
zgodnie z budżetem planuje 
wszelkiego rodzaju wydatki. 
Dziś klient nie może czekać 
na fakturę. Powinien dostać 
ją zgodnie z terminem, a nie 
za miesiąc, dwa, czy za dwa 
lata. Niestety ta sytuacja mia-
ła miejsce. To był duży wysi-
łek mój i współpracowników, 
których dobrałem, aby ten 
problem rozwiązać. W mar-
cu było 80 tysięcy niefaktu-
rowanych faktur. Niektóre 
czekały nawet od roku 2013. 

Największy problem pojawił 
się w 2015 roku gdy podjęto 
decyzję by migrować dane 
klientów do niestabilnego 
systemu. To spowodowało 
rozjechanie się systemu i pro-
blemy z billingowaniem. Ten 
problem mamy już za sobą. 
Prognozy były takie, że ten 
temat zakończy się z końcem 
pierwszego kwartału 2018 
roku. Nie mogłem sobie na to 
pozwolić. Chciałem, żeby w 
ciągu 3-4 miesięcy temat bil-
lingowania został zakończo-
ny. Zafakturowanych zostało 
80 tysięcy faktur. Zostały 
pojedyncze przypadki, nad 
którymi właśnie się pochyla-
my. Oprócz tego jest jeszcze 
około 2 tysiące klientów z 
2017 roku, którzy wypadli z 
systemu, ale do końca sierp-
nia ich przypadki również 
zostaną rozwiązane. Osią-
gnęliśmy konkretny cel i suk-
ces. Do wszystkich klientów, 
którzy mieli z tego powodu 
problemy poszły pisma infor-
macyjne, że można zaległości 
rozłożyć na raty i spłacić bez 
obciążania klientów odsetka-
mi, bo sytuacja była wyłącz-
nie z winy firmy. Powołujemy 

również rzecznika klienta. To 
będzie osoba do której klienci 
będą mogli się zwrócić z róż-
nego rodzaju sprawami zwią-
zanymi działaniem i usługami 
Grupy Energa, która będzie 
zajmowała się daną sprawą 
od początku do końca.
- Żadna spółka energetyczna 

nie jest wolna od pomyłek, 
które dotknąć mogą jej klien-
tów - powiedział Jarosław 
Dybowski, prezes zarządu 
spółki Energa Obrót. - Za-
mykając problem z nowym 
systemem obsługi, Energa 
zredukowała po prostu skalę 
nieprawidłowości z poziomu 
rażącej anomalii do ułamka 
procentu, wielkości dopusz-
czalnej przy wdrażaniu tak 
wielkich systemów. Naszą 
ambicją i zamiarem jest jed-
nak, aby przeprowadzone 
działania nie były końcem 
drogi, ale początkiem kolej-
nego etapu. Dlatego w obrę-
bie całej grupy wprowadzane 
są obecnie kolejne proklienc-
kie rozwiązania, spójne z 
przyjętą strategią firmy.

Tomasz Łunkiewicz

Daniel Obajtek, prezes Grupa Energa SA, na spotkaniu z 
przedstawicielami mediów w salonie klienckim sprzedaży 
i obsługi na terenie Olivia Business Centre ogłosił 
przezwyciężenie problemu długotrwałego braku faktur. - 
Największym problemem jaki Grupa posiadała był problem 
billingowania czyli problem wystawiania faktur. Ten problem 
mamy już za sobą - powiedział prezes Obajtek. W najbliższych 
dniach powołany zostanie rzecznik klientów.

- Od z górą dwóch dekad 
upominacie się, jako Stowa-
rzyszenie Godność, o prawa 
osób represjonowanych 
w PRL. W tamtym czasie, 
m.in. w stanie wojennym, 
orzekali   sędziowie, którzy 
sprawują nadal ten zaszczyt, 
mimo, że trudno mówić o ich 
niezawisłości. Piszecie apele, 
występujecie przed sądami. 
Próba reformy sądownictwa, 
oby nie tylko personalnej 
zmiany, została tymczasowo 
przyhamowana. W jakim 
kierunku ona powinna pójść?
- W ostatnich tygodniach 

Sejm i Senat uchwaliły usta-
wy reformujące sadownic-
two. Wiemy, że dwie z nich 
będą procedowane raz jesz-
cze. Nam chodzi o zwrócenie 
uwagi, że skostniały, niewy-
dolny wymiar sprawiedliwo-
ści jest oparty na wzorcach 
z PRL. Myślę, że większość 
społeczeństwa, a na pewno 
środowiska osób represjono-
wanych, czekały od począt-
ku transformacji, czyli 1989 
roku. My, byli więźniowie 
polityczni ze Stowarzyszenia 

,,Godność'' domagaliśmy się 
zmian w sądownictwie. Rok 
po roku. I podczas rocznic 
grudniowych, i w licznych 
petycjach. Z biegiem lat 
jednak ów model wymiaru 
sprawiedliwości utrwalił się 
w zamkniętych korporacjach. 
Stąd i nasz apel do prezyden-
ta Andrzeja Dudy i do parla-
mentarzystów, podpisany już 
przez 28 tysięcy osób, o ko-
nieczne zmiany w wymiarze 
sprawiedliwości, w procedu-
rach, w jego organizacji, też 
w wymiarze etycznym i per-
sonalnym.

- Od 1990 roku nie ma już 
PZPR. Rządzą, co prawda 
z przerwami, ludzie wywo-
dzący się z „Solidarności”, 
czy inaczej - z części dawnej 
opozycji. Skąd to przekonanie 
o postPRL w sądach?
- Sam pan powiedział o czę-

ści opozycji. Elity solidarno-
ściowe zawiodły. Jeśli dzisiaj 
Bogdan Borusewicz mówi, 
że reforma sądownictwa jest 
konieczna to pytam, a co on 
robił przez lata w Sejmie i 
w Senacie? Odpowiedź jest 
taka, że nic, jeśli chodzi o 
sądownictwo i bardzo mało, 
jeśli chodzi o ustawy komba-
tanckie. Mam wrażenie, że ci, 
którzy sprawowali władzę po 
1989 roku zbudowali posłusz-
ny im wymiar sprawiedliwo-
ści, opierając się o dawne 
kadry i struktury.

- Wrażenie?
- Z własnego doświadcze-

nia znamy dyspozycyjność 
wymiaru sprawiedliwości, 
ukształtowanego w czasach 
PRL. Sądownictwo pozosta-
ło nietknięte. A przecież było 
podporządkowane politycz-
nie, ba wychowywali sędziów 
ludzie, na których ciążyły są-
dowe zbrodnie sprzed 1956 
roku. Niektórych sędziów, 
którzy skazywali w stanie 
wojennym, spotykaliśmy po 
1991 roku podczas procesów 
o odszkodowania za niesłusz-
ne skazywanie za działal-
ność polityczną. Pamiętam 
dziwnie pojętą solidarność 
sędziów, która spowodowała, 
że sędzia Anna Kurska nie 
znalazła się w komisji do we-
ryfikacji sędziów. Komisja i 
tak nie została skompletowa-
na. Środowisko sędziowskie 
tego samooczyszczenia nie 
dokonało, bo go nie chciało.

- Nie chciało, a patrząc na 
uczestników protestów prze-
ciwko ustawom reformującym 
sądy, nie chce. Mają zresztą 
wsparcie na przykład Pawła 
Adamowicza, który ogłosił 
drugą rewolucję – rewolucję 
solidarności, broniącą sędziów. 
Prezydent Gdańska we wrze-
śniu będzie, jako podsądny, 
sam musiał się bronić przed 
powagą sądu z powodu, jak 
tłumaczy omyłki pisarskiej w 
oświadczeniach majątkowych. 

Manifestuje tymczasem u boku 
sędziów z wydziału karnego 
Sądu Rejonowego Gdańsk 
Południe, którego sędzia 
umorzyła już raz sprawę 
prezydenta Adamowicza…
- Mamy przykład kuriozal-

ny, stawiający pod znakiem 
zapytania sędziowską bez-
stronność. Co ma sobie my-
śleć szary obywatel, który 
widzi, jak krzywdząco jest 
traktowany, a jakimi przywi-
lejami cieszą się ludzie z elity. 
Sygnał poszedł w kontekście 
ciążących zarzutów. Prezy-
dent Adamowicz liczy, być 
może, że ten sąd okaże się 
łaskawy, a wyrok będzie dla 
niego satysfakcjonujący. Taki 
zabieg był już dokonany przy 
okazji jubileuszu Trybunału 
Konstytucyjnego, kiedy to 
prezydent Gdańska, urządzał 
fetę, do czego nie miał prawa. 
Nie jest to zadanie gminy by 
wydawać pieniądze publiczne 
na takie przedsięwzięcia.

- "Gazeta Gdańska" opisała 
ostatnio rezygnację sędzi 
Anny Marii Skupnej, byłej 
już prezes kluczowego w 
regionie Sądu Apelacyjnego…
- Skoro rezygnacja nastąpiła 

przed końcem kadencji po-
wód jakiś był. Sędzia Skupna 
orzekała przez lata w Gdań-
sku. Na przykład w procesie 
kolegi Tadeusza Wołyńca z 
Koszalina o odszkodowanie 
za represje na etapie apelacji 
wnioskowaliśmy wówczas by 
sędzia Anna Skupna nie orze-
kała i ona wyłączyła się z po-
stępowania. Takich sędziów z 
lat stanu wojennego w Gdań-
sku było jeszcze przed deka-
dą aż kilkunastu. Ta odnowa 
wymiaru sprawiedliwości 
idzie więc z oporami. Nas nie 
dziwi ten opór. Środowiska 
prawnicze bronią w ten spo-
sób swoich pozycji, nienaru-
szalnych przez ostatnie 27 lat.  

Z Czesławem Nowakiem, portowcem, uczestnikiem strajków 
w grudniu 1970 oraz w sierpniu 1980 roku, więźniem 
politycznym, od 13 do 21 grudnia 1981 organizatorem i 
jednym z przywódców strajku w gdańskim porcie, w 1989 r. 
posłem z listy Komitetu Obywatelskiego, a w 1991-93 z listy 
Porozumienia Centrum, prezesem Stowarzyszenia Godność 
rozmawia Artur S. Górski

Na jednym z wernisaży, ta-
kich na które chce się iść, a 
nie dlatego żeby się pokazać 
między instalacjami, spo-
tkałem ojca Neptuna. Tak 

nazywałem pana Wacława 
Rosnowskiego (na zdjęciu), 
który przez 30 lat zajmo-
wał się konserwacją naszej 
najsłynniejszej fontanny. A 

zajmował się Neptunem jak 
własnym dzieckiem. Otóż 
Pan Wacław, usłyszawszy o 
moim zamiarze, zdradził mi 
tajemnice, które przykrywa 

ogon trytona.
Przed wojną ogon, a właści-

wie jego końcówka, oddalona 
była od figury ok 15 cm. Po 
wojnie, jedynie słuszna wła-
dza, w dbałości o moralność 
mieszkańców i turystów, na-
kazała przykręcenie płetwy 
ogona tak blisko boskiej oso-
by, żeby nikt nie mógł zoba-
czyć wstydliwego fragmentu. 
No i wzięli się oprawcy do 
dzieła, nagwintowali najwięk-
szą chlubę męskości i... tak 
jest do dzisiaj. Pan Wacław 
wspomina, bowiem dzisiaj 
jest już na zasłużonej emery-

turze, że ilekroć musiał wkrę-
cić śrubę w to najwrażliwsze 
miejsce, odczuwał to boleśnie, 
niemal osobiście.

Czasem udaje się zobaczyć 
boga w całej krasie, ale nawet 
mieszkańcy Gdańska mają ku 
temu niewiele okazji. Przeto, 
jak jakiś paparazzi, zwłasz-
cza przyjezdnym, odsłaniam 
tajemnicę rozporkową Nep-
tuna (widział Go ktoś kiedyś 
w spodniach?).

MK

Solidarność męska powinna mnie powstrzymać od plotek na 
tematy intymne tak znakomitej postaci jaką jest sam bóg, bóg 
głębin morskich Neptun. Jednak ploteczki, zwłaszcza na temat 
celebrytów, zawsze są wyczekiwane i to od takich tekstów 
zaczynamy czytanie gazet. A jeśli jeszcze są okraszone 
zdjęciami...!

Odkrywanie tajemnic Neptuna
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner
"Galeria Sztuki Gdańskiej"

Zygmunt Karolak - Ocalić od zapomnienia

Artysta zmarł w roku 1999, 
pochowany został w swoim 
rodzinnym Kaliszu, ale całe 
powojenne życie spędził 
w Sopocie. Często, już na 
emeryturze jeździł odpoczy-
wać i malować do mieszka-
jących w Grenoble swoich 
córek, Przemy i Agnieszki. 
Dziś w gronie ludzi zaprzy-
jaźnionych z Gdańskim Okrę-
giem Związku Polskich Arty-
stów Plastyków i Akademią 
Sztuk Pięknych w Gdańsku 
powstaje album poświęcony 
jego twórczości „Zygmunt 
Karolak – Ocalić od zapo-
mnienia”. Publikacja w oko-
ło 140 zdjęciach przedstawi 
jego dokonania, od najbar-
dziej interesujących powsta-
łych w oflagach rysunków, 
po malarstwo, monotypie, 
grafiki i znakomite akwarele 
malowane w Sopocie, Kali-
szu, Grenoble i przed wojną 
w Wilnie. W opracowaniu 
znajdą się również dwa sze-
roko omawiające jego twór-
czość teksty autorstwa prof. 
Kazimierza Nowosielskiego 
i niżej podpisanego.
„Próbując dociec pewnej 

tajemnicy związanej z twór-
czością Zygmunta Karolaka 
i samą jego osobą, po wielu 
rozmowach z jego studen-
tami, kolegami, a przede 
wszystkim córkami, Przemy-
sławą i Agnieszką, dochodzę 
do wniosku, że prawie pię-
cioletni okres przebywania 
w oflagach miał największy 
wpływ na jego osobowość 
i karierę. Pod koniec wojny 
przeżył przerażający, tysiąc-
kilometrowy ewakuacyjny 
marsz z oflagu II D Gross-

-Born do obozu Stalag X B 
w Sandbostel, a stamtąd do 
Lubeki, gdzie 3 maja 1945 
roku, brytyjskie samoloty 
zatapiały cumujące w Zatoce 
Lubeckiej trzy statki wypeł-
nione obozowymi więźniami. 
Na statkach powiewały ban-
dery Kriegsmarine. 7 tysięcy 
jeńców u progu wolności na 
oczach wielu obserwatorów 
stojących na brzegu traciło 
życie. Ten tragiczny epizod 
sprawił, że artysta doznał nie-
wyobrażalnej traumy…

Dlaczego prawie nigdy, 
mówiąc o malarzach two-
rzących szkołę sopocką, nie 
wymieniamy nazwiska Zyg-
munta Karolaka? Jako uta-
lentowany artysta nie znalazł 
swojego miejsca wśród tych 
najwybitniejszych sopockich 
malarzy, wspominanych przy 
każdej okazji, a należało mu 
się takie wyróżnienie. Czy 
jedynym powodem było do-
łączenie do tego grona dopie-
ro w roku 1950? Pewnie nie, 
jego wykształcenie predesty-
nowało go bowiem do obję-
cia pracowni malarskiej. Był 
już jednak nieco spóźniony. 
Wszystkie pracownie były 
obsadzone, a ówczesny rektor 
Jan Wodyński, widząc w nim 
wielki talent, za wszelką cenę 
chciał zatrzymać w Sopocie 
malarza po krakowskiej ASP. 
Malarza wykształconego 
przez wybitne osobowości 
polskiej sztuki.

P rowadzen ie  Ka ted ry 
Rysunku w Sopocie mimo 
wszystko było również od-
powiednie dla artysty, który 
uważał rysunek za podstawę 
wszelkich działań malarskich. 

Czy zatem dylematy, które 
wpłynęły na swego rodzaju 
odosobnioną postawę mogły 
znamionować inne kwestie, 
o których wspomniałem, 
a które związane  były przede 
wszystkim z przeżyciami 
wojennymi? Na pewno tak. 
Myślę, że wiadomości, któ-
re uzyskałem dzięki rozmo-
wie z córkami artysty, mogą 
potwierdzać złożoność jego 
życia, chociaż wrócił do uko-
chanej żony poślubionej tuż 
przed rozpoczęciem wojny 
i mimo narodzin córek. ...” *

„A jednak mimo owej 
ogromnej wiedzy i nabytych 
umiejętności, mimo wszyst-
kie nie tylko malarskie auto-
rytety,  najważniejszym dlań 
mistrzem była sama natura: 
bacznie i z czułością obser-
wował naturę krajobrazu, 
uważnie badał naturę rzeczy 
i naturę światła, na rozmaity 
sposób próbował doścignąć 
i wyrazić naturę swojej twa-
rzy... Choć bez wątpienia 
szanował walory wyobraźni, 
to jednak najistotniejszym 
wyzwaniem było dla niego 

to, co widzialne; jeśli dobrze 
zobaczone i możliwie jak 
najsubtelniej oraz rzetelnie 
wyrażone, to – tak czy ina-
czej – sądził, dotknie i prze-
niknie nas swoją tajemnicą; tą 
tajemnicą, która w dziedzinie 
kultury nosi też imię piękna. 
Generalnie: stawiał na mozół, 
w którym zawsze powinno 
być miejsce dla olśnienia, na 
pracę i pracowitość, której 
nieobce jest natchnienie. Li-
czyła się dlań rzetelność tak-
że w artystycznej robocie, a ta 

– jeśli szczerze podjęta i reali-

zowana – prędzej czy później 
zrodzi dobre owoce.

Nic więc dziwnego, iż był 
dość nieufny w stosunku do 
rozmaitych nowinek w sztu-
ce. Śledził je, ale i odnosił 
się do nich z pewną rezerwą. 
Charakterystyczne, iż nama-
lowawszy kilkadziesiąt prac 
o charakterze abstrakcyjnym, 
nigdy oficjalnie – przynaj-
mniej w znaczących ilościach 

– ich nie eksponował. Wszyst-
kie opatrzył nazwą „Margine-
sy” – i tyle. Jego najbardziej 
naturalnym żywiołem do 
końca pozostawało to, co bez-
pośrednio dostępne zmysłom, 
opanowane przez wrażliwość 
i wyobraźnię, zakorzenione 
w uniwersalności i niepowta-
rzalności każdego ludzkiego 
doświadczenia. Cenił nade 
wszystko to, co bezpośrednio 
stawało się jego udziałem: 
krajobraz, sopocka czy pary-
ska ulica, kwiaty w wazonie, 
dzieci pochylone nad książ-
ką, ale i wspomnienie bitwy, 
w której uczestniczył, bohate-
rowie książek, których lekturę 
głęboko przeżył, a zwłaszcza 
jego ukochany Don Kicho-
te…” **

Wystawa i promocja publi-
kacji odbędzie się 28 wrze-
śnia roku 2017 w Gdańskiej 
Akademii Sztuk Pięknych 
w Gdańsku.   

Stanisław Seyfried

*  Stanisław Seyfried – 
„Zygmunt Karolak - Ciemny 
ton samotności”
** prof. Kazimierz Nowo-

sielski - „Artysta malarz z du-
szą wojownika” (Szkic do ob-
razu Zygmunta Karolaka)

Niniejszy tekst jest zapowiedzią albumu 
poświęconego twórczości Zygmunta 
Karolaka, malarza, grafika, rysownika, 
wykładowcy PWSSP w Sopocie, a od 
roku 1954 w Gdańsku. Oficera Wojska 
Polskiego, mającego za sobą klęskę 
kampanii wrześniowej i prawie  pięć 
lat spędzonych w czterech oflagach.  
Pracowitego, zdolnego malarza 
i wykładowcy, dobrze wykształconego 
w Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie 
pod okiem Wojciecha Weiss, Stanisława 
Kamockiego, Władysława Jarockiego 
i Jana  Wojnarskiego. Malarza znanego 
gronu fachowców, mniej znanego 
szerszej publiczności, mającego na 
swoim koncie, kilka znakomitych, 
wysoko ocenionych wystaw między 
innymi w warszawskiej „Zachęcie”, 
w Paryżu, Krakowie czy Sopocie.

Zygmunt Karolak, Autoportret, 1954, olej na tekturze Zygmunt Karolak, Czarna i biała, 1958, monotypia

Praca nad albumem, sesja fotograficzna, w środku córki Zygmunta Karolaka, przy obrazie 
Przemysława, z lewej strony Agnieszka
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24. Bieg św. Dominika
Od 1994 r. nieodłączną częścią Jarmarku św. Dominika jest Międzynarodowy Bieg św. Dominika. 5 sierpnia 
w ramach 24. Biegu św. Dominika Festiwalu Biegowego rywalizacja będzie się toczyła w Biegu Kobiet na 5 km, 
Biegu Mężczyzn na 5 km, Bieg Elity Mężczyzn - Mistrzostwach Polski na 10 km oraz w Biegu VIP-ów ENERGA 
CUP i Wyścigu „wózkarzy”. Biegi poprzedzi marszobieg PROLOG „Goń św. Dominika” na dystansie 1200 m.

Międzynarodowy Bieg św. 
Dominika to hit sportowego 
lata na Wybrzeżu, uznawany 
w swojej klasie za najbardziej 
atrakcyjną dla uczestników 
i partnerów imprezę biegowo-

-promocyjną w Polsce. Jedy-
ny w Polsce Bieg rozgrywany 
w Centrum Starówki, w oto-
czeniu wspaniałych kamie-
niczek Traktu Królewskiego. 
W tym roku po raz dwudzie-
sty czwarty to prestiżowe 
przedsięwzięcie zgromadzi 
w zabytkowym centrum 
głównego miasta dziesiątki 
tysięcy kibiców i gości oraz 
uczestników biegu.

Główny cel imprezy to pro-
mowanie prozdrowotnych, 
społecznych i wychowaw-

czych aspektów biegania 
wśród różnych grup społecz-
nych realizowany jest w for-
mule Festiwalu Biegowego, 
co stwarza możliwość sze-
rokiego dostępu do rekreacji 
i tworzy modę na bieganie. 
Festiwal będzie także okazją 
do bezpośredniego spotkania 
ze znanymi osobistościami 
i gwiazdami sportu.

Biegu św. Dominika otwo-
rzy Charytatywny Prolog 

„Goń św. Dominika” 1200 m 
dla 1500 uczestników - rodzi-
ce i dzieci, młodzież, starsi. 
Bezpłatny  marszobieg wy-
startuje z Centrum Długiego 
Targu, z metą przy Neptunie. 

W Prologu nie ma opłat 
s tar towych.  Pierwszych 

zapisanych 1500 osób na 
STARCIE otrzyma koszulkę 
promocyjną, w której wy-
stąpi w Prologu. Na mecie 
pierwszych 1500 osób otrzy-
ma „Pakiet Regeneracyjny”. 
Zwycięzcami będą wszyscy, 
którzy staną na starcie i osią-
gną metę w dowolny sposób. 
Uczestnicy mogą przekazać 
dobrowolną wpłatę (suge-
rowana kwota 5 zł) na cel 
charytatywny ustalony przez 
Radio Gdańsk. 

W ramach tegorocznej 
edycji w Biegu Kobiet 5 
km - LOTTO CUP przygo-
towano 500 miejsc starto-
wych, a w Bieg Mężczyzn 
5 km - MSiT CUP 5km do 
dyspozycji jest 700  miejsc 

startowych. W tych biegach 
rozszerzono łączoną Klasyfi-
kację Drużynową. Uczestnicy 
pobiegną bardzo atrakcyjną 
pętlą prowadzącą przy Te-
atrze Szekspirowskim.

Liderzy opinii zaprezentują 
się w Bieg VIP-ów - ENER-
GA CUP. 

Niepełnosprawni paraolim-
pijczycy wystąpią w Wyścig 

„wózkarzy - PFRON CUP.
Kwalifikowanych Amato-

rów Mężczyzn, którzy dyspo-
nują odpowiednimi wynikami 
i czują się na siłach mogą 
sprawdzić się w Biegu Elity 
Mężczyzn GDAŃSK CUP - 
Mistrzostwa Polski 10 KM. 

Dla zwycięzców i uczest-
ników Biegu przegotowano 

atrakcyjne nagrody i benefity.
Program czasowy

- 13:50  Prolog Charyta-
tywny „Goń św. Dominika” 
1200m dla 1500 uczestników 

- 14:33  WYŚCIG „Wózka-
rzy” PFRON CUP na dystan-
sie 3,76 km (4 rundy po 940 
m)
- 15:05  BIEG KOBIET - 

LOTTO CUP 5 km (245 m + 
3 x pętla o długości 1585 m; 
start Długa przed Złotą Bra-
mą)
- 16:05  BIEG MĘŻCZYZN 

- MSiT CUP 5 km (245 m + 
3 x pętla o długości 1585 m; 
start Długa przed Złota Bra-
mą)
- 17:00  BIEG VIP-ów - 

ENERGA CUP na dystansie 

940 m (jedna runda)
- 17:30  BIEG ELITY MĘŻ-

CZYZN - GDAŃSK CUP; 
Mistrzostwa Polski 10km 
(600 m + 10 rund po 940 m)

TŁ

Hale tenisowe
Wynajem, 

szkolenie dzieci 
i młodzieży

tel. 604-576-035

Lechia jest w dołku. To wi-
dać. Zawirowania wokół klu-
bu nie pomagają piłkarzom 
i trenerowi w spokojnej pra-
cy i stabilizowaniu wysokiej 
formy. Hurtowa wyprzedaż 
piłkarzy, zaciąganie pożyczek 
od byłego właściciela niejako 
potwierdzające problemy fi-
nansowe, o których mówi się 
od bardzo dawna. I zapewnie-
nia prezesa Mandziary o tym, 
że nic złego się nie dzieje, że 
to nie jest żadne zadłużanie, 
tylko utrzymanie płynności 
finansowej, na nic się zdają. 

Wszyscy widzą, że w Gdań-
sku zaczyna dziać się źle. 
Pojawiają się coraz częstsze 
plotki o zmianie właściciela, 
który ponoć ma już powoli 
dość tego, że ci, którym po-
wierzył budowanie klubu, nie 
potrafią dobrze spożytkować 
jego majątku.

Nie wiadomo ile jest w tym 
wszystkim prawdy, ale widać, 
że od czasu odstawienia od 
klubu Andrzeja Juskowiaka, 
transfery są albo nietrafione, 
albo ich nie ma, albo są, tyl-
ko że nie w tę stronę, w którą 

być powinny. Jest to kolejna 
rzecz, o której nie mówi się 
głośno. Podobno usunięcie 
byłego reprezentanta Pol-
ski było celowe, właśnie po 
to, żeby móc robić interesy 
po swojemu. Co to znaczy? 
Tu już każdy ma inną odpo-
wiedź. Tak czy inaczej, jeśli 
Lechii się zaraz nie wzmocni, 
to celem będzie górna ósem-
ka, a nie podium.

Wszystkim na pewno po-
mogłaby transparentność 
i wyłożenie wszystkiego na 
stół, jednak klub jest własno-
ścią prywatną. A to oznacza, 
że transparentna to ona musi 
być przed księgowym, fisku-
sem i firmami monitorujący-
mi kluby Ekstraklasy.

No i te wszystkie zagryw-
ki odbiły się na postawie 
boiskowej. O ile w Płocku 
jeszcze nie było źle i Lechia 

wygrała, tak w dwóch ko-
lejnych meczach, gdzie na 
murawę wyszli dużo lepsi 
zawodnicy, już tak różowo 
nie było. Z Cracovią w łeb, 
ze Śląskiem to już przypo-
minało gwałt. W pierwszej 
połowie, bo w drugiej – do-
myślamy się, że po ostrym 
zruganiu przez Nowaka – 
zobaczyliśmy zespół, który 
nawet tak zdziesiątkowany, 
jest w stanie porządnie grać 
w piłkę. Niemniej jednak wi-
dać, że bez kogoś, kto zastąpi 
Malocę, trudno będzie o jakąś 
zwycięską passę. Nie da się 
wygrywać, jeśli obrona jest 
dziurawa jak szwajcarski ser.

I z Górnikiem nie będzie ła-
two utrzymać czystego konta. 
Przede wszystkim dlatego, 
że beniaminek gra bardzo 
otwartą i ofensywną piłkę. 
Ale też dlatego, że w składzie 

ma Angulo. Napastnik jest 
w niesamowitym gazie. Jest 
szybki, świetnie wyszkolo-
ny technicznie i inteligentny. 
Jego gra naprawdę zachwyca 
na początku sezonu i pew-
nie długo miejsca w Zabrzu 
nie zagrzeje, bo zaraz zgłosi 
po niego kolejka chętnych. 
Z Lechią jednak jeszcze za-
gra i kto wie czy znowu nie 
ustrzeli przynajmniej dwóch 
goli.

Piotr Nowak musi się na-
prawdę napracować, żeby 
jego zespół zagrał cały do-
bry mecz. Dalej ma kłopoty, 
bo kontuzjowani są Haraslin, 
Wolski i Krasić. O tych, któ-
rych by chciał wykorzystać, 
ale nie może, nawet już nie 
warto wspominać. Ale jakiś 
uśmiech losu jest. Komisja 
Ligi zawiesiła na sześć mie-
sięcy karę dla Sławomira 

Peszko i skrzydłowy będzie 
mógł zagrać już w sobo-
tę. Jest to naprawdę świetna 
wiadomość. Bo pod nie-
obecność młodego Słowaka, 
lewe skrzydło praktycznie 
nie istniało. A tak Peszko ze 
Stolarskim będą mogli szar-
żować z obu stron. Ale, jak 
się zwykło mawiać – jedna 
jaskółka wiosny nie czyni. 
Jednak ostatnio w Gdańsku 
mamy pełnię lata, więc może 
i ten jeden pozytywny aspekt 
u biało-zielonych pomoże im 
w powrocie na dobre tory.

Czas najwyższy zacząć wy-
grywać i pokazać charakter, 
bo to już czwarta kolejka i nie 
można sobie pozwolić na to, 
żeby przewaga czołówki uro-
sła jeszcze bardziej.

Patryk Gochniewski

Na Łotwie mecz o pietruszkę

Do Gdańska przyjeżdża rewelacja 
początku rozgrywek, beniaminek 
z Zabrza. Czy Górnik będzie kolejną 
drużyną, która pokona Lechię w jej 
twierdzy? Odpowiedź poznamy w sobotę. 
Początek spotkania o godz. 18.

Wynik spotkania w Dau-
gavpils nie ma większego 
znaczenia dla gdańszczan. 
Podopieczni Mirosława Ko-
walika wygrywając z Polonią 
Bydgoszcz zapewnili sobie 
drugie miejsce przed fazą 
play off. Łotyszom również 
rezulatat spotkania wydaje 
się być obojętny. Lokomo-

tiv nie może awansować do 
Ekstraligi więc jazda w play 
off byłaby tylko generowa-
niem kosztów. Wynik meczu 
w Daugavpils bardzo inte-
resuje inne drużyny. Naj-
bardziej Polonię Piła. Jeśli 
gdańszczanie wygrają to pi-
lanom wystarczy zwycięstwo 
nas Stalą Rzeszów, aby je-

chać w play off. Zdunek Wy-
brzeże może również wybrać 
rywala dla siebie w pierwszej 
rundzie play off. Jeśli Orzeł 
przegrałby w Krakowie to 
gdyby Lokomotiv wygrał 
z gdańszczanami wyprzedził-
by łodzian w tabeli. 

W Zdunek Wybrzeże naj-
istotniejsza zmiana to ab-
sencja Kacpra Gomólskiego. 

"Ginger", który jako jedyny 
jechał we wszystkich dotych-
czasowych meczach po raz 
pierwszy w tym sezonie nie 
pojedzie w lidze. Zawodnik 
i działacze doszli do wniosku, 
że skoro wynik meczu nie ma 
żadnego wpływu na pozycję 
Zdunek Wybrzeże po rundzie 

zasadniczej to nie ma sensu, 
aby Kacper, który w sobotę 
wieczorem będzie startował 
w 3. finale SEC w Hallstavik 
ruszał w szaloną podróż do 
Daugavpils. W składzie znaj-
duje się dwóch rekonwale-
scentów Oskar Fajfer i Renat 
Gafurow.

Łotysze tak jak w ostatnich 
spotkaniach stawiają na swo-
ich zawodników rezygnując 
z zawodników zagranicznych. 
Jedynym wyjątkiem jest Timo 
Lahti, który jako jedyny nie 
zawiódł łotewskiej drużyny. 
W porównaniu do ostatniego 
meczu Lokomotivu w Rze-
szowie jedyną zmianą jest 
powrót do składu Maksima 

Bogdanowsa. Poza nim Lah-
tim i Kjastasem Poudżuksem 
Łotysze wystawiają młodzież.

Gdańszczanie mają dobry 
bilans występów w Dauga-
vpils. Wybrzeże jeździło na 
Łotwie osiem razy i 4-krotnie 
wracało z wygraną. Gdańsz-
czanie jak wygrywali to za-
zwyczaj skromnie 1 lub 2 
punktami, tylko raz wygrali 
56:34. Jak zwyciężał Loko-
motiv to wyraźnie, różnicą 
ponad 20 punktów. Wynik 
niedzielnego trudno wytypo-
wać.

Spotkanie można będzie 
obejrzeć w Polsat Sport. 

Tomasz Łunkiewicz

Drużyny rywalizujące w NICE 1. Lidze 
Żużlowej w niedzielę zakończą rundę 
zasadniczą. Podopieczni Mirosława 
Kowalika w ostatnim spotkaniu przed 
fazą play off o punkty będą walczyć 
w Daugavpils z Lokomotivem. Początek 
meczu o godz. 14.45 czasu polskiego.

Zdunek Wybrzeże 
Gdańsk

1. Oskar Fajfer
2. Hubert Łęgowik
3. Renat Gafurow
4. Anders Thomsen
5. Troy Batchelor
6. Marcin Turowski

Lokomotiv 
Daugavpils
9. Maksim Bogdanow
10. Artiom Trofimow
11. Kjastas Puodżuks
12. Oleg Mihaiłow
13. Timo Lahti
14. Davis Kurmis

Jaskółka uczyni wiosnę?
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Aktywne wakacje z GOKF i Energą

Partner wydania www.energa.pl

SPORT

Treningi atrakcyjniejsze od plażowania

Stadion przy ul. Grunwaldzkiej przez pięć dni w tygodniu, 
oczywiście jeśli tylko pogoda przeszkadzała, tętnił życiem. Od-
bywały się zajęcia dla osób trenujących lekką atletykę w sek-
cjach GOKF, które doskonaliły się w swoich konkurencjach. 
Odbywały się również zajęcia rekreacyjne. 
- W ramach aktywnego lata z GOKF prowadzę zajęcia rekre-

acyjno-sportowe lekkoatletyczne - powiedział Adrian Czwoj-
da, nauczyciel Gdańskiego Ośrodka Kultury Fizycznej. - Na 
początku wakacji na zajęcia przychodziły dzieci starsze, bar-
dziej zaawansowane lekkoatletycznie. Uczestnicy tych zajęć 
skupiali się na doskonaleniu techniki w swoich konkurencjach. 

Teraz ćwiczą młodsi, którzy zaczynają się interesować lekko-
atletyką i chcą poznać konkurencje. Na zajęciach dzieci mają 
okazję sprawdzić swoje umiejętności i możliwości oraz je roz-
wijać. Zajęcia są urozmaicone. Są wyścigi rzędów, skoki w dal, 
skoki wzwyż. Jest podobnie jak na zajęciach starszej grupy, 
ale w formie zabawy. 

Na zajęciach pojawiło się do 20 osób, w wieku od 8 do 14 lat.
Dlaczego zamiast leżeć na plaży i opalać się dzieci przycho-

dziły na zajęcia lekkoatletyczne?
- Przychodzę na zajęcia żeby się ruszać, a nie siedzieć i nic 

nie robić - wyznała Ala Gumkowska, lat 13. - W trakcie roku 
szkolnego trenuję lekką atletykę. Lubię biegać. Najlepiej czuję 
się na bardzo krótki dystansach, ale również na długich dystan-
sach. Na razie nie wiem na jakie biegi się zdecyduję, bo nie 
znam swoich możliwości. Nie miałem jeszcze okazji wystar-
tować na żadnych zawodach. 
- Zdecydowałam się przyjść na zajęcia żeby się poruszać 

i żeby kondycja mi nie spadła - powiedziała Weronika Fur-
maniak, lat 13. - To jest też coś innego w wakacje. Chodzę na 

zajęcia lekkoatletyczne, ale też na inne i jeszcze nie wybrałam 
swojej dyscypliny. Z konkurencji lekkoatletycznych bardzo 
lubię skok w dal. 
- Na plaży jak się opalam to jest nudno, dlatego wolę przyjść 

na zajęcia lekkoatletyczne - powiedział Kacper Strusiński, lat 
12. - Można tu potrenować, pobawić się. Trenuję lekkoatletykę. 
Specjalizuję się w biegach dłuższych na 1000 metrów, a czasa-
mi biegam nawet na 5000 metrów. W tym roku brałem udział 
w finale ogólnopolskim Czwartków Lekkoatletycznych w Ło-
dzi. Na zawodach startuję również w skoku w dal. Wakacyjne 
zajęcia pozwalają mi utrzymać formę. 
- Lubię się opalać, ale nie tak bardzo jak treningi - przyznał 

Dominik Szwed, lat 11. - Nie chcę wypaść z formy. Biegam 
na długich dystansach i ciężko byłoby później wrócić do formy. 

Tomasz Łunkiewicz 

Od początku wakacji w ramach letniej akcji 
Gdańskiego Ośrodka Kultury Fizycznej 
przez pięć dni w tygodniu na stadionie 
lekkoatletycznym przy ul. Grunwaldzkiej 
odbywały się zajęcia lekkoatletyczne.


